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Sytuacya,
Praga. 27  marca, Klub młodoczeski na osta 

tniem swem posiedzenia ze względu na obecną y- 
m aeyę uchwalił starać «ię "  juk najrychlejsze zwo­
łanie komitetu wykonawczego prawicy na narady i 
już w Tym względzie uzyskał zgodę konserwatywnej 
wielkiej własności.

Posiewie, znajdujący się po za organteacyą klu­
bową., t. zw. . ,d z ic y “ , związali się w jedno koło dla 
zagwarantowania sobie prawa wnoszenia interpelacyj 
i wniosków i wyboru do kom isji. D° prozyuy'im wy­
brano posłów E n g l a .  B ł a ż k a  i Hermana J a n d ę .  
Następnie powzięto niektóre postanowienia co do in* 
ierpobicyj. wniosków' i taktyki wspólnej.

W ie d e ń ,  27  marca. Sonn und M oniagszly. 
dowiaduje się w sprawie akeyi ugodowej, że pro je­
ktowana przez rząd ustawni językow a na, podstawie 
5?. 14. nie doznałaby przychylnego przyjęcia, a,ni ze 
strony .Niemców, ani też osobliwie ze strony Młodo- 
c/cciiów. którzy żadną rnumą nie zgodziliby się na 
utworzenie czysto niemieckich okręgów.

Dlatego też rząd zam ierza odstąpić od wyda­
nia projektowanej ustawy oraz przedłożeni,i je j  R a ­
dzie państwa na wiosennej sesyi.

jYogólc cała akcya ugodowa ma być odroczoną, 
Rada, państwa zebrałaby się w takim razie dopiero 

w jesieni, celem wyboru delegacyi, które zwołane 
być m ają w październiku.

B o s y m  i  F im a n d y a .
Petersburg, 27  marCa. Ministcryum spi.iw 

w ewnętrznych postanowiło usunąć wszystko, co rożni 
poczty finlandzkie od rosyjskich, a więc zaprowadzić 
leż na nich rosyjskie znaczki pocztowo.

P e t e r s b u r g ,  20  maren. Tutejsza niemiecka 
/' /, r-ó. Ztg dowiaduje sir z najlepszego źródła, że 
ńw.podstnwuą je s t  wiadomość, jakoby mini wyjść 
likaz "carski, przenoszący n a rz ą d  prawo mianowania 
pnslorow ewaugelickicii dla b i u Iainivi.

Turcya na konferencyi pokojowej.
K on stantynopol, ' 27  m arca .D eleg atam i Tur­

c j i  ua międzynarodowej konferencji pokojowej mają 
być s e k r e t-r i  ministerstwa spraw zagranicznych Ne-" 
cliri Bt-j i trzech innych dygnitarzy, kierownikiem 
za i  te j delegacyi ma zostać, ja k  się zdaje, były w. 
wezyr Turdian basza.

F i l i p i n y .
W a s z v n g t o n ,  2(1 m arca. Z M anii donoszą, 

że A m eijk an ien atarli wczoraj silnie na s ta n o w iła , za­
ję te  przez powstańców. Szczególnie gwałtowna wal­
ka wywiązała się w kierunku Malaba.il. Powstańcy 
z znaczuemi stratam i poszli w rozsypkę.

  i—  f ——---------
Nowy Pącz, 27  marca. W  znanej sprawie 

Styki contra Paderewski o uzupełnienie panoramy 
warszawskiej wniesiono rew iz ję .

Nowy Sącz, 27  marca. Wydelegowany na 
pogrzeb Jasiń sk iego  sekretarz dyrekeyi Sabat lustro­
wał tu ta j wczoraj urząd pocztowy i powrócił do 
Lw o w «.

u d a p e a a t, 27  marca. W  kom itatach : zala- 
tkim i torontalskini skutkiem wielkich zawiei śnież­
nych pociągi spóźniły się Prawidłowy ruch przywró­
cono już po części. Zachodzi obawa wylewów7.

Budapeszt, 27 marca. Ugrou wybrany został 
jednogłośnie posłem w Szilagysomlo.

P a r y i ,  27  marca. Zm arł tu były ambasador 
lir. (Jhaudordy.

S e j m o w e  K o ł o  p o ls k i . -
W czasie dwudniowej pauzy w obradach Sejm u 

dwukrotnie zebrało się sejmowe Koło Dolskie, pod 
przewodnictwem Exc J a w o r s k i e g o .  Na porządku 
dziennym obu posiedzeń był wniosek P- t  r b a r ­
s k i e g o  w sprawie zmiany regulaminu.

Posiedzenie sobotnie było Krótkie. Gdy wniosek 
komisyi znacznie się różnił od pierwotnej ,.b‘X Ur- 
baAslshjłi opierano na tem  nadzieję, że może się uda, 
doprowadzić do porozumienia i nakłonić opozycyę do 
glosowania za wnioskiem, chociażby może jeszcze 
z pewnemi poprawkami. W  te j myśli wnDD ks. 
C z a r t o r y s k i ,  żeby zabrać raz jeszcze przi 
czących wszystkich klubów sejmowych i P1 n-rmn: 
porozumienia a tymczasem sprawę w Kole od­
roczyć.

W niosek ten przyjęto —  a le  do porozumienia 
nie przyszło. M niejszość, która od p o c z ą tk u  żądała 
odroczenia sprawy do następnej sesyi sejmowej,

trwa nauai przy tym pierwotnym swym wniosku z tą, 
tylko różnicą, iż wniosła teraz odesłanie sprawy do 
Wydziału krajow ego, aby cal. kwestyę zmiany re­
gulaminu zbadał, i ua następnej sesyi Sejmowi spra­
wozdaniu z wnioskami przedłożył. Regulamin bowiem 
wymaga jeszcze  wielu innych, wnioskiem p. Urbuń- 
kiego nie przewidzianych imian, a rzecz cala w te j 
chwili nie je s t  dostatecznie przestudyowana i spra­
wozdanie k om isji nie podaje Sejmowi dostatecznego 
materyału.

Na niedziektem posiedzeniu Koła, które trwało 
od godz. 12 do \ s3, wniosek udesłania do Wydziału 
krajowego postawi! poseł Romanowicz, a p ń p h rJi 
go pp. Ma lachowski,, ŚreUniawski i kram arczyk. Za 
wnioskiem konnsyi, a przeciw odroczeniu jirzemawial1 
pp. Stadnicki, obaj C zajkow scy, P iłat, Czartoryski 
i Merunowicz.

J a k  było do przewidzenia, wniosek odraczający 
upadł, a większość oświadczyła się za uchwaleniem 
już teraz wniosku komisyi,

l Towarzystwa wzaj. kredytu.
Pod przewodnictwem p. K reisera odbyło się 

w sobotę walno zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnego kredytu we Lwowie.

Ze sprawozdania, które przedłożono zgrom a­
dzonym, wynika, że w sumie rzeczywiście wpłaco­
ny cli udziałów w roku sprawozdawczym, w porówna­
niu z rokiem ubiegłym nastąpiła podwyżka prawie o 
2 .500  zł. w pożyczkach, udzielonych zionkom. o 
10.000 zł., w funduszu rezerwowym o 8 0 0  zł., człon­
ków zaś przybyło 53. Podwyższył się również i stan 
wkładek.

Tow. liczy obecnie 8 1 9  członków z udziałem 
141 .700  zl. deklarowanych, wpłaconych zaś rzeezy- 
tuścio było z końcem ub. roku 07 .911  zł.

Cały m ajątek Tow. przedstawiał w roku ubie­
głym w udziałach 67.911. z l.f w funduszu rezerwo­
wym 0.651 zł., co czyni wc/em 7 4 .562  zl. S tan  dłu­
gów Tow.: Gal. Kasie oszczędności za j'lT) sztuk 
reeskom,owych w eksli 00 .509  zl., Bankowi krajow e­
mu za 4 9  sztuk 18 ..j 04  zł., Bankowi zaś austro- 
węgierskiemu za 41 sztuk 1 5 .017  zl., co czyni ra ­
zem U4.120 zł.

W ciągu r. 1898 udzielono pożyczek na weksle 
i skrypta dłużne 1901. na co wypłacono ogółem 
L 1 J.0 7 7  zl —  z tego zaś dotychczas spłacono 
4 4 9 .5 7 4  zł.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, po- 
czem udzielono wydziałowi absoiutoryum. Z czystego 
zysku 2 .7 6 8  zł 10  proc. przeznaczono do funduszu 
rezerwowego, resztę zaś rozdzielono jako  dywidendę.

Z twierdzono wybór członków7 d.yrekryi pp 
inc. Kuźniewicza i W ojciecha Rudkowskiego.

Przy7 wyborach, uzupełniających do Rady nad­
zorczej na la t 3 wybrani zostali pp. Ananiasz Ar- 
dan, Ja k U  B.iłabau M ichał Jan eczk o , Konstanty 
Olszewski i Edward P ictrzy ck i; na d w a la ta  p. 
Ja n  Radomski, na rok zaś jj. Zygm unt L ersk i.

Towarzystwo ociirony zwierząt.
W  lwowskiej sali ratuszowej odbyło się onegdaj

walne zgromadzenie członków Tow. ochrony zwie­
rząt, pod przewodnictwem prezesa sto w. p. P ł a -  
w i c k i e g o .

Sekretarz dr. L i m b a c h  zdał sprawę z czyn­
ności wydziału za rok ubiegły. \y r(^us tym Towa­
rzystwo przeprowadziło i> wizyę kom tramwajowych 
i koni dorożkarskich. Konie dorożkarskie oglądano 
na stauowiskach i przekonane się, /o najlepsze znaj- 
Ju ią  się ua ul. Karola Ludwika, lichsze nieco na 
pl. Halickim, najlichsze zaś przy pi, Gołuohow- 
skiego.

Towarzystwo zajmowało się rówuiież sprawą 
przewozu kuleją wmłów i drobiu, a naw7et przesłało 
dyrekeyom kolejowymi projekt kojca, nowej zupełnie 
konstruh yi.

Ze spraw7ozdania kasowego wynika, że Towa­
rzystwo miało w ubiegłym roku 6 2 7  zł 6 0  ct. przy­
chodu, rozchody zaś doszły do sumy 5 2 2  zł. 76 ct., 
wobec czego pozostała na rok 1899  nadwyżka 101 
zl. So ct.

Członków liczyło towarzystwo 218  m iejsco­
wych, a  113 zamiejscowych i posiada cztery lilie : 
w Rzeszowie, Nowym 8ączu, Gorlicach i świeżo 
powstałą w Kołomyi, gdzie je s t  już 114 członków, a 
między nimi 4 2  oficerów.

Po udzieleniu absoiutoryum wydz ałow , nagro­
dzono kaprala p o lic ji Konstantego Klasztornego i 
sfrażm ua m iejskiego Józefa Zunuehowsłnego pre­
miami po 5  złr. za gorliwe popieranie celów towa­
rzystwa

Uchwalono wysłać z łona towarzystwa deputu- 
cyę do nam iestnika, by poparł sprawę ochrony ryb 
na targach  lv, .wskmh oraz postarać się, by Rada 
szKoma poleciła dodatek do „M iesięcznika*1 towa­
rzystwa, wydawany dla młodzieży, a nadto poruszo­
no myś: sprawienia wozu ratunkowego dla padłych 
zwierząt.

\V skład wydziału wybrani zo sta li:
D rezesem : p. F . P ław ickij zastępcam i. A. Ma- 

resch i dr. H. Mas, sekretarzem  dr. J .  Lim bach, 
jego  następca R . Ciszewski, skarbnikiem  Ad. Mussik 
wydziałowymi J .  Chołodecki, F .  Pohorecki. M. R i -  
howski, St. Królikowski, T. W itow ska, a, zastępcami 
ich A. Deymianka, W elcinau, X . Lehmann, W. Km 
szyński i -J. Smalawski.

Do komisyi szkontrującej weszli L , W ięckowski 
i Ad. Baumgarteu

ft iihiMiirMtrtirnirw— mmummmmmm■ m — a a

Odezwa.
Młodzież lwowska, i dnblańska ogłosiła, nastę­

pującą odezwę:
Bo choć w pokoju zakwitnie świat cały. 
Choć się sprzymierzą rządy, ludy, zdama. 
Syn Twój wozwanł do boju bez chwały 
i do męczeństwa bm zm*rt wyidn wstania !

„Do Matki Polki*. jAdaru .Mickiewiczi
Na naród polski nałożono nowy podatek krę. i. 

Czwartą część warszawskiej młodzieży uniwersytetu, 
politechniki i szkoły w eteiynaryjnej pozbawiono mo­
żności ukończeniu siuuyów

Prześladowanie to dotknęło tych, którzy me 
nauczyli się jeszcze „pod ziemię liryć z gniewem*- 
i w szlacheinem  męskiem uniesieniu ujęli się za po­
krzywdzonymi kolegam i, cuociaź ci koieuzy byli Mo­
skałami.

Mogą być różne zdania i różne sądy o strejku 
młodzieży w arszaw skiej. Jedni niugą nie solidaryzo­
wać się z tukiem postąpieniem, jak o  rozstrzelaniem  

l sił, które powinmśmy uzyć li tylko w narodowej 
walco. Zdaniem d.ugich, w alka, ja k a  toczy się wszę­
dzie z despotyzmem, gwałtem i uciskiem nic da się 
oddzielić od Walki za nasze najśw iętsze prawa. Dziś 
jednak stoimy wobec faktu, że chcą nain wydrzeć 
najlepszą część młodej in teligencji.

Naród zdrowy, naród, który chce żyć, me może 
przyjąć tego ciosu .spokojnie. Zdwojony ucisk niech 
P&dwoi naszą energię, naszą ofiarność dla spraw na­
rodowych. W ięc niechaj wszystkich zjednoczy mysi 
o obowiązka ocalenia tych, których wróg nasz j j o - 

stanowił złamać.
Przyjm ijm y wygnanych jako  braci i starajmy 

się złagodzić ich ciężką dolę. A gdv przedewszyst- 
kiem potrzeb'1 środków, ab jT skazanych wydobyć 
.j obrębu władzy carskiej —  wzywanie wszystkich do 
składek,

Niachaj każdy przyjmie ten nowy podatek na­
rodowy i niechaj każdy przyjmie nowe obowiązki 
z tem przekonaniem, że Ojczyźnie służy.

K K O i t I K A .
Na porządL u dziannyci dzisiejszego posie­

dzenia Sejmu znajdują się, obok dalszego ciągu roz­
prawy szczegółowej nad budżetem następujące sprawy: 
Sprawozdanie komisyi szkolnej o szkole w Białej, spra­
wozdania o wnioskach A b r a h a m o w i e  " a  w spra­
wie kontyngentu w7óaczauego i M e c i ń s k i e g o  
w sprawie wymiaru podatków osohisto-dochodowiego i 
zarobkowego, sprawozdanie komisyi dla reformy wy - 
borczej o icx TJfbciitshif wreszcie sprawozdanie korni 
a  i szkolnej o stanie szkoi średnich.

D e p a t a c y a .  w  pizeszłym tygodniu pojawiła 
się w kuloaraeli Sejmowych aepuiacya, złożona z człon 
kńw dyrekcyi Towarzystwa handlowo-geograriczuego: 
pp. Esiężopoiskiego i Szydł iwskiego, aby w gorących  
słowach podziękować J  E . B i l i ń s k i e m u  za popar­
cie, użyczane przez niego we Wiedniu krajowemu prze­
mysłowi.

Komitet Lądowy pomnika Adama M i­
ckiewicza odbył w sobotę, w sali szkoły przemysło­
wej posiedzenie, pod przewodnictwem nowego prezesa 
prof. Radziszewskiego. W myśl poprzednio powziętej 
uchwały, dla ułatwienia zbierania składek i przyspie­
szenia w ogóle akeyi wybrano dziewięć sekcyj. Sekcyę 
te będą posiadaay zupełną autonomię i po dobraniu czióu 
ków i ukonstytuowaniu się —  rozpoczną akcyę.

Z komitetu głównego do sekoyi tych weszło po 
kilku członków do każdej

Uchwalono dodatkowo, z powodu wielkiego na­
wału pracy wybrać 20 nowych członków do komitetu.

Z  Towarzystw dziennikarzy poiskich.
Posiedzenie wydziału odbędzie się dziś o god* u po­
południu w pomieszKanm prezesa
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W yJsiał Czytelni ł a b u  w piśmie, wystoso- 
watyept do wvdz,am Bratniej pomocy' słuch. Pol Ref hniki

'napiętnował z . qa4ą stanowczością myśl fożwiKzania 
Ti w Br*! niej pomocy i zaznaczy i, ie  w tym razie 
utlodziez uniwersytecka postępowałaby solidarnie w obro­
nie praw akademickich.

W  K o l e  li t& r& c ju e m  odczytał w sobotę p. 
Aureli E r b  a n s  ki swój najnowszy utwór sceniczny 
]> r. ..N o k t u r n osnuty na tle tragicznych losów bie­
dnej dziewczyny, która przybywa do wielkiego miasta 
późnym wieczorem i doetaje się najniewinmej w ręce 
agentów policyjnych, uważających ją  za ladacznicę. 
Rzecz dzieje się na inspekcji policyjnej i budzi prawdą 
życiową oraz plastycznem odtworzeniem smutnego tła —  
silne wrażenie.

„Nokturn-' Urbańskiego ukazać się ma wkrótce 
na scenie lwowskiej.

B a n k  k r e d y t o w y .  Nft piutkowem posiedzeniu 
Rady z*w radeweaej galic. Banku kredytowego uchwa­
lono, wsrod innych spraw, ua wniosek przewodniczą­
cego jednogłośnie, uprosić p. komisarza rządowego w in­

teresie iuśt.ytnoyi, o przeprowadzenie u r z ę d o w e g o  
szkontrum.

W z a je m n a  p o m o c  k u p c ó w  i  m io d z ie z y
h a n d lo w e j we Lwowie na odbytem onegdąj zgroma­
dzeniu ukonstytuowali się W sposób uasiępnjąey: Go­
spodarz i „Jalil Erazm, gospodarz II Wojeimewicz ka- 
m ierz,'sekretarz Piątkowski' Stanisław, zastępca sekre­
tarza Płoński Stanisław. Wydział: a) z grona członków 
»amojStnyoh: Bardasz Ferdynand, Chrząstowski Piotr, 
Gabriel Stanisław, ltmaTowicz Jau . Kowalski Feliks, 
Krryszkowski Stefan, Szkowron Albert, Wmiarz Lu­
dwik: b) z grona członków pomocników Bilikiewiez
BolesL.w, Bartosz irtur. Chiadeu Franciszek, Kleezeń- 
*k i -Inn, Gigiel lau. Kornecki Ferdynand, Kuliński An­
toni. Leeie.iewioz Władysław. Mroczkowski Kazimierz, 
Poels Bolesław, Smalec,ki Stanisław, Seemonn Antoni. 
Sołtys Antoni. Streei Ignacy, Tomaszewski Kazimierz.

To w. weteranów wojsko wy oh odbyło wczo­
raj popołudniu w lokalu „Gw iazdy walae zgromadze­
nie. Obradom przewodniczył nowy prezes p. S z y d ł o w ­
ski .  Po odczytaniu sprawozdania jeszcze z r. 1S97 
przez p. Misze zyszyna, udzielono wydziałowi absoluło- 
i•> urn równocześnie atoli wybrano stałą komisyę rewi­
zyjną. złożoną z pp Romańskiego, Osuchowskiego, 
Miszczyszyna, Maryańskiego, Miśniewicza i Karaska, 
którn ma zbadać księgi z poprzednich lat i przeprowa­
dzić san ację  towarzystwa. W końcu wybrano nowy 
wy dział złożony z 2U ezionkow, głównie z dawnej opo­
zycji.

Z  p a s a ż u  H & u s m a n a . Dziś wieczorem, w sali 
doum rohoiniczego zgromadzenie ludowe. Na porządku 
•izionnt m obrad' kw estya: .Co robił S e jm -.

Przewodniczącym „ S iły  na rok 1899 wybrano 
posła dana Kozakiewicza, zastępczynią jego, panią Zo­
fię Motłowttką, żonę architekta.

Z m ia n a  lo K P lu . Towarzysto zaliczkowe urzę­
dników pocztowych przen.osło swe biura z dniein 2 J  
nnircft b. r. do lokalu przy ni. Hetmańskiej nr. 12, 
1. piętro.

W y b r y K i  ż o łn i e r s ł d e  me ustają u nas w mie­
ś c i e ,  i niema! w każde święto lub niedziele bez awan­
tury się nie obejdzie.

Wczoraj w jednej z szynkowni przy ul. Ruskiej 
nkolo godziny 7 wieczorem, jak iś żołnierz wszczął 
l.lótuię z „cywilami", siedzącymi przy sąsieunim 
stole.

Od słowa do czynu niedaleko, podpity bohater 
dobył ta.saka i ciął nim w głowę szlnfierza Jana Chru­
ściela , zadając mu ciężką ran ę , sięgającą aż do 
iiośei..

Pizy wołano policyę, krora aresztowała uapasmiKa 
i odprowadziła ua odwaeii, Chruściela zaś opatrzyło 
Towarzystwo ratunkowe.

I ł ł u ż s a y  spO k.ó j, ttw&jącl od dni kilku w To- 
w um srwio raiunkuwem zakłóciło wczoraj i onegdaj 
kilkaćlzJdaint bójek ulicznych i szynkownych podczas 
świątecznych Libaeyj.

Wśród licznych ofiar zbyt żywego temperamentu 
najciężej pobici byli dziewiętnastoletni subjekt han­
d l o w y  Sachem Felix i krawiec Herseh Karz, który 
otrzy mai aż cztery rany w głowę i ręce.

H abilitacja. Dr. Engeuiusz Romer habilitował 
się, ua naszym Uniwersytecie z geografii fizycznej, wy­
głosiwszy wykład p. t. .Klimatologia a Geomorfologia .

Z a p r z e c z e n ie .  Czytamy w Gazecie Lvmvsn>er: 
W dziennikach pojawiła się wiadomość, jakoby t.ele- 

gai utimiesmicwa w Krakowie wydał do dyiekcyi 
szkól średnich tamtejszych reskry pt, grożący uczniom, 
palącym e\ gara ua ulicach, Lnterweneyą organów poli­
cyjnych. Zasiągnąwszy w tej sprawie informacyi w m iej­
scu kompetentnem, możemy oświadczyć, że wiadomość 
jjowyższa jest nieprawdziwa. Wydawanie reskryptów 
do dyrekcji szkól śreanich nie leży w kompetAncyi 
delegata namiestnictwa i reskrypt taki wydany nie był. 
iKrelccya polioy. zawiadomiła tylko dyrekcje szkół 

i śt-ednieb, iż publiczność gorszy się paleń em cygar 
przez uczniów, pozostawiając odpowiednie zarządzenia 
dyrekcjom szkół O interwencji organów policyjnych 
[ rzeciw uczniom nie było tam wcale mowyK,

Z Krakowa telefonują, nam.- W sobotę i w nie­
dzielę odbyły się tu zgromadzenia włościan, zwołane 
przez Ua. Stojałow skiegc

E chwalono OEgunizacyę stronnictwa Rada atron- 
ni uwa ucuwalila wykluczyć pp. Danielaka i Kotkow- 

kiego. redaktora Przeglądu ludowego.
Niewypłacalność. Miedeński Związek wierzy­

cieli (Jreditoręnimmn  ogłasza niewypłacalność Łazarza

MayeiBdorfa, kupca w Krakowie, Hir3za. Kossa, proto­
kołowanego kupca w Ropczycach i .Juliusza Scbnitzłera 
nioprotokołowauego kupca w Andrychowie.

D r . ftd U X . pogromca dyfterytu, pospołu z dr. 
Borrelem, również członkiem Iustytutn Pasteura posta­
wił nowy krok w dziedzinie leczenia chorób, przez 
drobnoustroje powodowanych. Zakomunikował on aka­
demii nauk ścisłych w Paryżu sposób krzewienia 
straszliwego „tetanosa" (tężca). Chorobę tę, objawia­
jącą  się w okropnych konwulsjach i sprowadzającą 
śmierć niechybną w ciągu 3 do ó dni, a stosunkowo 
dość częstą, bo zdarzającą się w Paryżu samym prze­
szło HUGO razy do roku, powoduje „oakeylus Nikol a- 
je.wa“ , dostający się do krwi przez jakiekolwiek ska­
leczenie, czy obrażenie skóry. Wystawieni są na nią 
ci, co mają do czynienia z ziemią i kurzem; parę lat 
temu umarł na nia tu piorunująco szybko aktor, który 
przyciął solne palec knrk.em od pistoletu, strzelając 
z prochu na scenie Trucizna, wydzielana przez bacy- 
lns tężca, została izolowana w r. 1 8 9 0 ; dwaj uczeni 
bakkeryologowie, Behring i Kifasato wynaleźli jego 
szczepionkę antydotyczną i robili nią doświadczenia, 
które dały taki wynik, że zwierzała, immunizowane 
nia przed zakażeniem krwi retauo3em, nie chorowały 
wcale, ale po zakażeniu zastrzyknięeie serum nie 
przydawało się juz absolutnie na nic. Przyczyną tego 
było, że system nerwowy, na który działa trucizna 
bacyiuea tężcowego, ulegał działaniu je j tak szybko, 
że serum pozostawało w krwi bez działania na nerwy. 
Drowie Rotlx i Rorrel postanowili Ted, działać wprost 
na nerwy, czyli na mozg. W szpitalu Choehin dokto­
rzy, którzy już byli wypróbowali swój sposób ua zwie­
rzętach, zrobili choremu w czaszce otwór i wpuścili 
tamtędy do mózgu parę kropel serum- Chory wyzdro­
wiał. W podobny sposób otrzymano uzdrowienie 4 
chorych na ó. w pierwszym stadjum. a ó na 20 
ty drugiem stadjum choroby. Rezultaty żurem są zu­
pełnie zadowalające.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzy! się pa*<?
dni tomu w Wirtembergii- Foryś pewnego porucznika, 
mieszkającego w Sołiwabisau Gmiind, w racoi powózką 
swego pana z Góppiugen do domu i pozwolił po dro­
dze wsiąść dwom mężczyznom, którzy go o to prosili. 
Naraz zląkł się koń i przełamawszy bary erę kolejową, 
wjechał na szyny właśnie w chwili, gdy nadpedzit po­
ciąg Koń został przez lokomotywę zmiażdżony. wóz 
zdruzgotany a jeden z jadących zabdy, podczas, gdy 
dwaj drudzy odnieśli ciężkie poranienie.

W  H a m o u rg fu  ma zosrać zbudowany nowy 
dworzec eeurralny. W tym celu żąda senat od radv 
miejskiej IG milionów mareli

N o w a  porcelana. 2 biura patentowego Gt. 
Dedreus. w Monachium dochodzi wiadomość o uosro 
wynalezionym procederze przy wyrobie. porcelany.
(Ile Opisu patentow ego n ie  fo rm u je  s ię  naczyń  z m asy 
plastycznej, lecz w prost ze sproszkowanej masy poroe- 
łanowej na sucho, przez stapianie je j  w wysokiej tem­
peraturze pieca elektrycznego. Roztopioną masę leje 
się dopiero, jak  roziopione żelazo w odpowiednie, na 
wysoką temperaturę dostatecznie odporne fonny. Odla­
ne w ten sposóh naczynia mają swój naturalny połysk, 
jeśli jednak idzie o nadanie im jaszcze, świetniejszej 
glazury, to mogą być glaznrowym proszkiem po skrze­
pnięciu, i. j .  po oeiiłódnięeiu do lćGO C,, obsypywane. 
Ten sposób lama naczyń pocelauow, ch byłby niezawo­
dnie tańszym od dzisiejszego sposobu formowanie —  
zachodzi tylko pytanie, ozj inne zalety uzyskanej w no­
wy sposób porcelany są takie same, jak dawnej. Same 
biuro paieutów svspomiua, że barwne dekorowanie por­
celany natratia przy nu wy ni procederze na znacznie 
większe trudności- . /lko ozdoby stampiliami wyciskane 
dadza się tu zastosować —-  malowanie od reki. jak 
dotąo j ^  utruduione.

j  b u u li n  Bourges. Przerażona katastrofą 
w prochowni tulońskiaj, ciptriirt publiczna we Francy! 
z niepokojem czekała na inforoaeye w sprawę nowego 
wypadku z mi.teryatainj wi bucnowemi w Bourges. Wy- 
buch zdarzył się w waratarach, przylegających do 
szkolv centralnej pyroteełmioznej w 'mm mieście, a przy­
czyną w ,-padku była bomba, napełniona melinitem, ma­
jona l  m. 2ó e. średnicy, 'część warstatów wyleciała 
•w powietrze, lżejsze budynki, stojące w bobliżu, ruuęly, 
kamienie, belki, sztaby żelazne znaleziono poodrzucane 
na dalekiej przestrzeni. W warstatach odmoslo iany 
pięciu robotników, z których jeden najciężej ranny Jna 
oczy poparzone W tyin samj m czasie w r. z., w tym 
samym warstacie wybuch podobny pozDawil żw'ift 
dwóch robotników. ^ każdym razie okazały się nie- 
prawdziwerai pierwsze pogłoski, jakoby wypadek byl 
zrządzony przez rękę zbrodniczą,. Prawdopodobnie j a. 
kieś ciało obce dostało s i ę  do melinitu, który przy ukła­
daniu w paki ekspłodowa

Kot palący ptapłbrosy, może naturalnie 
znajdować się tylko w Ameryce. Mianowicie pan Wil­
liam Thompson w Glenwood, 3usqimbanua Coumy, pa> 
posiada obecnie takiego kota. Niezwykłe zwierzę, za­
witało do jego domu zeszłego roku, podczas burzliwej 
nocy i znalazło gościnne przyjęcie. T krótee bury re­
prezentant brzydkiej patowy kotów objaw .1 ogromną 
jympatyę dla dymu, który mosU się z papierosa pana 
Tli impsona.

Gdy pan zmyślnego kota po obiedzie palił swego 
papierosa, mrucząc, siaciai obok i wdechiwał z wido­
cznym apetytem  dym tytoniowi, Pewnego dnia przy­
szło p. Thompsonowi na myśl, aby też i kota poczęsto­
wać papierosem. No i cóż się dzieje? Oto kot, zamiast 
papieros Dowąchac i odwrocie się odeń z niesmakiem, 
bierze go w zęoy, siada nr. tylnych łapkach i zaczyna

ćmić z fantazy ą wytrawnego palacza Tylko jeduo pi/e- 
sztadzn mu bardzo, mianowicie — osire ząbki, któie 
nieiist.ai.inie kaleczą i. dią c-ienka bibułkę papierosa. 
Lecz dzięki uczynności p. Thompsona, który Tomowi 
(tak nazywał kota) podaje papierosa w eygunuey i ta 
przeszkoda zostaje usuniętą, a emaneypowany kot 
z cala swobodą rozkoszuje się zbytkiem, k t ó r e g o  za 
broniono studenrem.

Ten sam, ćmiący papierosy Tum, jes t również 
zawziętym amatorem piwa, którego wypija codziennie 
spiorą dozę.

Oczywiście kto temu nie wierzy musi chyba 
aia przekonania się pojechać do Ameryki. P Thom­
pson przyrzeka mu gościnne przyjęcie Idzie tylko o 
to. by kota zasiać w domu, bo podobno wybiera się 
bicyklem na „itirnee artystyczne ’.

l U p t i i u o r  t e a t r u  h i ‘ S k a r b k a :
W  p cn ite n tŚ ite l; 21  bra . „FG m alń -
W e w lo rck  2 8  b m . o s ta tn ie  p r z e d s ta w ie n ie  o p e iy  w tv m

se z o n ie  ..T ru b a d u r,11, o p era  w  5  a k ta c h  V e r J :,e g o . O s ia tn i viV-
stęp  T e r e s y  A rk lo w e j, Y liry  H eller, A lek san d ra  M y sz u g i, Ju lia łia
le ro m m a  i A tz e fa  S z y m a ń sk ie g o .

W  śro d ę  2 9  b m . o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ie  p rz ed  św ię ta m i 
p o  .a z  p ie rw sz y  ,\ T o z m c a  h e n s z e l“,  sz tu k a  w d a lc ta .h  C erh ór- 
d a  H a u p tm a n a  p rz ek ła d  M a ty i D u lę b ia n s i.

W dalekich stronach
Ile miłych i ciekawych wrażen dostarczają po­

dróże po dalekich krajach, dowodzi drobny epizod, opo­
wiedziane przez jednego z poławiaczy wielorybów, któ­
ry w ciągu swej wyprawy odwiedził wyspy Aldabra na 
O cennie Jud y js  ki m.

-la i mój towarzysz —  zaczyna sie opowiadanie £ -  
nie uszliśmy daleko po wylądowaniu na wyspę, gd\ 
zdflB pifj.ni się, żo jeden z głazów, którymi wyspa obli- 
4>a była jiokryta, zaczął się ruszać. Pobiegłszy z cie­
kawością, dzieci wypuszczonych ze szkoły dla zbadania 
zjawiM i. spostrzegliśmy, że to byl monstrualny żółw, 
ieden z mieszkańców wyspy. Widziałem duże żółwie 
*  ckc.licj zatoki mekaykanskiej, aie były one Wszy.,

10 kar ł ami  wobec tego olbrzyma. Nie rnieliśrn' sposo­
bu zmierzen ia  go, a przytem ostrożność kazała trzyrtUk 
s.ę znała od straszliwie wrygląd.ąjących szczek: ale tak 
sądząc na oko, mnsiał mieć cztery stopy długości i dwję 
stopy sześć euli szerokości Ponieważ byt o wiele' w,i 
oąj liopnlasto zbudowany niż inne żółwie, przeto i jtż 
wygląda!  v,ięi.;szy od innych, któreby miały ie same 
r c zn i i a ry . 7 onieważ n.e chciał z nami zostać, postano­
wiliśmy iść razem z nim^ wyraźnie dążył do jakiegoś 
ściśle oznnezenego miejsca, posuwujjąp się ś.ladumi od 
l a t  wydeptanej ścieżki. Wsiadłem na jego grzbiet, trzy­
m aj ąc  się dyokrefnie w tyle zdała od owej groz-ie 
wyglądającej głowy, klora. na długiej osadzona mm, 
mogła  liez trudu zwrócić się. wstecz i uszczknąć kawa-
le k  i.nie3B lu d z k ie g o  z  ła tw o ś cią .,

żóTw atoli zachowywał się cali ISm po przrjrtcicl- 
• kouljuuując iwą podróż, jak  gdyb. zgolą nic nie 

zaszło i posuwając się naprzód dosyć szybko, zwła­
szcza. gdy sie zważy wielkość i cie'źar zwierzęcia. 
2 wyjątkiem oryginalności, nie nie zachęcało do tego 
rodzaju jazdy, to też niebawem zeskoczyłem z osobli­
wego wierzchowca i pozwoldem mu kroczyć dalej bez 
ciężaru moiej osoby. Idąc za wyżej wzmiankowanymi 
śladami, doszliśmy do pięknego strumienia, tryskające­
go z boku pagórka i spływającego w małą dolinkę. 
Boki parowu hyly zdeptane stopami żółwi, których 
dwanaście sztuk spoczywało na brzegu strumienia, na­
pawając się chłodzącym napojem. Nie ujrzałem pomię­
dzy nimi patryarchy, o którym jakiś żeglarz twierdził, 
że czytał na jego grzbiecie wyryte słowa: „Arka, ka­
pitan Noe, Ararat" gdyż może zakończy! wreszcie 
swój ż\wot. Jakkolwiek ciekawy i dziwaczny byl wi­
dok tych starożytnych gadów, to jednak mieliśmy przed 
sobą inne i lepsze zajęcie na tak krótki czas, jaki nam 
Wyznaczono. Czekało nas oglądanie ogromnej ilości 
ciekawych rzeczy, a przytem o ile nie chcieliśmy wra­
ca ć zaraz tui okręt trzeba było zdobyć sobie samemu 
obiad Różnego rodzaju ja ja  znajdow ały się w obfitości, 
W wielu miejscach nie można było wprost przejść po­
między siedzącymi ptakami, zwłaszcza pingwinami.

Ale poprzednie doświadczenie, uczynione odnośnie 
do ja j pingwinów nie zachęcało mnie do szukania ielt 
tam, gdzie można, było otrzymać inne; ponieważ zaś 
widziałem unoszące się. w powietrzu albatrosy, zwane 
inaczej wojennymi ptakami, mszyliśmy na drugą siro 
nę wyspy dla znalezienia ich gniazd

Zdan'em mojem, osobliwe te ptaki źle zostały n a ­
zwane. należałoby je  przezwać piratami z powodu ich 
łnpiezkich obyczajów. Nigdy, albo rzadko jeno deeydu 
ją  się same sobie pokarm zdobywać, wolą raczej lino 
sić się wysoko w powietrzu i zawisnąć nad oceanem, 
otwierając i składając ogon jak  nożyczki. Gdy jakiś 
pingwin na podobieństwo uobrej gospodyni, która wy­
b r a ł a  się po zakupy, wraca do domu zdzióbem pełnym ryb 
czarny łupieżca spada z góry jednym rzutem jak  orzeł 
Pingwin stara, sie wszelkiemu silam: uciec, ale naprć- 
żno, bo ucieczka jest, niemożliwa to też z okrzykiem 
rozpaczy wypuszcza swą zdobycz. Nim ryba dotknie 
wody, złodziej już ją  pochwyci i unosi się znowu w po­
wietrze dla powtórzenia operacji, gdy się sposobno u 
zdarzy.

Kiedyśmy dotarli do drugiego brzegu wyspy, 
znaleźliśmy olbrzymią ilość gniazd tych ptaków, od­
m i e n n y c h  od gniazd pingwinów. Guiazda, jeżeli można 
użyć tego stówa w tym wypadku, złożone v  najlepszym 
razie z kilku gałęzi, znajdowały się po największej 
części w zagłębieniach skał i zawierały przeeięciowo 
po dwa ja ja . wielkości niemal że jaj indyczyeh. Smak 
ioh był bardzo denkatoy i podobny do smaku ja j dzi­
kiego ptactwa naszej strefy.
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Nie widnieliśmy w u ale siedzących ptaków, z wy­
jątkiem wychudłych, do szkieletów podobnych okazów, 
któie 7, choroby czyli też siarości me były w stanie 
zdobyć pokarmu i czekając w ten sposób śmierci, ape­
lowały do naszych uczuć Podeszliśmy do niektórych, 
kończąc ich długa agonię; ale większość musieliśmy 
] i ozosta w 15 przy ro d z i e

Nie widzieliśmy zwierząt większych od szczura, 
ale cezom naszym ukazało się mnóstwo potwornych 
lii-abow lądowych, które zdradzały jakby ludzką iuteli- 
gencyę. gdy poruszał \ się po piasku i wśród niskich 
krzaczków pozornie cez celu.

P r z e ś l i c z n a  p a l m a  k o k o s o w a  r o s ła  w obfitości ,  
i s t k ,  z e  s ię  is to tn ie  d z iw i łe m ,  d l a c z e g o  n ie  zna leź l i  s ię  
i .sauuic\ dla. z b ie r a n ia  „ k o p r y ,  to j e s t  d o jr z a ły c h  orze­
chów  k o k o s o w y c h  w c e lu  w y d o b y w a n ia  t łu szczu .  Moje 
za c -h o d n io - in d v jsk ie  d o ś w ia d c z e n ie  oddaio  mi t e ra z  n ie ­
m a l  j  u s tu g c ,  p o n ie w a ż  u m o ż l iw iło  w d r a p a n ie  s i ę  na 
v, , s m u k łe  d rz e w o  w  i n d y j s k i  s p o so h  i ś c ię c ie  o g r o m n e ­
go pęku 'z ie lo n y c h  o r z e c h ó w , k t ó r e  d o s t a r c z a ją  b a rd z o  
O r z e ź w ia ją c e g o  i p o ż y w n e g o  p o k a r m u ,  j a k o t e ż  c h ło d z ą ­
c e g o  i s m a c z n e g o  n ap o ju .  Nie m ię l i ś m y  z s o b ą  l in y ,  
io te ż  z d ję l iśm y  ze s i e b ie  p a s y ,  k tó r e  m o c n o  p o w ią ż ą -  
ne ,  z u p e łn ie  c e lo w i  o d p o w ia d a ły ,  u c z y n i ie m  z  nich bo. 
w ie m  p ę t le  nao k o ło  d rz e w a  i s i e b ie  s a m e g o ;  w d r a p u ­
j ą c  s i ę ,  posuY. a łe m  ze s o b ą  p ęt lę ,  a i l e k r o ć  e h c .a łe m  
s p o c z ą ć  wy s i a r c z y ł o  m i  j e n o  p o d a ć  s ię  w  ty ł  z k o l a ­
n a m i  o p ień  w s p a r te m i ,  a b y  c z u ć  s i ę  z u p e łn ie  bezpie  
czuyui.

Po otrzymaniu orzechów, rozpaliliśmy ogień, pie­
kąc nieco ja j,  które z  biszkoptami ogromnie smaKowa- 
1 v Porem ułożyliśmy się do snu na rniekim mchu ; od 
eienistem drzewem; zbudziliśmy się właśftłe wtedy, 
kiedy trzeba już było w racać na pokład. Zadowolenie 
nasze z wycieczki było o c z y w i ś c i e  ogromne.

Na tern kończy się opowiadanie m arynarza ,  
r *  n ie jednego mogłoby zach ęc ić  do wstąpienia  w 
ślady. W. S ; .

kto-
jego

P e p e s z e  h a n d l o w e .

Z targu pieniężnego.
W 1  B i l i  ś  i 2 ii m a rc a . (K u rs y  p o n iże j w  ce d u le  g ie ł­

d o w e j.)
T a n a e u c y a  z  p o w o d u  ś w i ą t  re z e rw o w a n a , „edoaŁ. w sk u te k  

le p s z y c h  k u rsó w  b e r lr  sk ich  m o c n a . M o n ta n y  i a k c y e  U .r d e r -  
banku ż y w s z e .

u n d a p e u t ,  2D m a r c a . W c z o r . g iełd  A u str. k red . 3 0 0  ■
Węg. bank iueJ. 09 *— tVęg. bauk eskomowy źó.3‘5 0 , '• ęg. mx>te
ł iip o te c z n y  2 5 2  — , W ę g . re n ta  k o ro n o w a  9 ” 'ót>, Klmp lu iram u 
31 4  V S , W e g  4 - p i o - , re n ta  1 1 9 * 8 0 , W e g  b a n k  d la  ] >r; em, i n an d lu  
1 0 5 * 5 0 , S ta a ts b a h n y  — , K o le je  u liczn e-39ó*óO . K o l. p o lu d m o w * 
— •— , W ę g  p o i .  p re m io w a  1 6 3 * 2 5 , A u str. re n ta  k o r o n o w a  1CH/3U, 
W ę g , re n ta  k o r o n o w a  9 7 * 7 0 , E le l tr . k o l. u liczn e 2 3 7 * 2 5 , G an z  
&  C o . , 2 i 8 0 ,  S a lg o ta r ja n ę r  5 3 4 * — , A nstr. z ło ta  re n ta  1 2 0 *— , 
A k cy e elek t r. 1 5 0 * — .

t  r a n k f u i  t ,  2 5  m a rc a . W c z o r a js z a  g ie łd *  w iecz o rn a  
K red y ty  ZSbUJO, S ta a ts b a h n y  1 5 4 * 8 0 , lo m b a rd y  2 t * 1 0 ,  A lpiny 
2 4 0 * 2 0 ,  A u stry a ck a  re n ta  p a p ie ro w a  1 0 0 * 7 0 , A u str. s re b r n a  re n ta  
1 0 0 * 5 5 , A u str. * k » t*  r e m *  10T *G 0 ; W ę g ie rs k u  z lo tu  re n ta  lO O O o, 
tfn io n b a riid  1 6 4 *5 0 , A k cy e  e le k tr . 1 3 0 * 2 5 ; K o le j p ó tn .-z a c ll. —  

t 't ;p o su h ien ie  s iln e . “
B e r l i n ,  2 5  m a rc a . P rz y  zam k u ięc iu  w c z o r a js z e j 

g ie łd y . K red y ty  2 3 0  2 5 ,  S tu a ts b a h n y  1 5 4 * 0 0 , L o m b a rd y  2 9 * 1 0  
A u sir. z ło ta  re n ta  1 0 1 * 9 0 ,  A u str. s re b r n a  re n ta  1 0 0  - 0 ,  W ę g  
-lo ta  re n ta  1O 0*— , D is c o n to  C o m a n d it 2 0 0 * — , L a u ra  2 2 9 * 2 t . ,R o -  

c łm m er 2 4 9 * 2 5 , ł ła r p e n e r  1 8 2 * 9 0 , K o le j O stp re u sse n  0 1 * 2 5 , K o lt ,  
M itteU ueer 1 1 0  —  ,  K o le j M endion.n l- 3 4>d*90, K o le j H en ry  1 0 5 * 5 0 , 
K enta w ło sk a  0 4 * 5 0 , P o łu d n io w a  — ł a wk a  — *— , T u rk i 
1 1 9 * 7 5 , R e n ta  ł i i s z p .— *— . I r y w a tn e  d y s k o n to  3 * 7 5 , A u str ren ia  
p a p ie ro w a  — - , B u s tie n ra d e ry  3 2 1 * ? 0 ,  A u str. b a n k n o ty  1 6 9 *5 0  
A lp iny  1 0 0 * 7 5 , D ew iz y  n a  \Viedoń (d łu g ie ) 1 6 9 * 4 5 , D e w iz y  n a 
W ied eń , (k ró tk ie )  — *— , n a  P a r y ż  (k ró tk ie ) S l * 1 0 ,  n a  A m ster­
dam 1 6 8 * 7 5 ,  nu L o n d y n  d m g ie  2 0 *3 1  . k ró tk ie  2 0 * 4 1 ,

T e n d e n c y a  s p o k o jn a ,

U e r l i n ,  2 5  m a rc a  W c z o r .  g ie łd a  w ie c z o r n a  (N a c h b o e rse )  
K re d y ty  2 3 0 * 2 5 ,  S ta a ts b a h n y  1 5 4 * 6 0 , L o m b a r d y  2 9 * 1 0 , R o s y js k ie  
b a n k n o ty  (k a sa ) 2 1 6 * — , R o s . b a n k n o ty  (u lt.) — — , D isco n to  
C o m a n d it 2 0 0 * 5 0 .  U s p o s o b ie n ie  s ła b s z e .

l l a m l m r ? ,  2 5  m a rc a . W c z o r a js z a  g ie łd a  w ie c z o rn a . 
K re d y ty  2 3 0 .3 0  L o m b a r d y  2 9 * 7 5 ,  S ta a ts b a h n y  1 5 4 * 4 0 . A u str. 
z.lota r e n ta  1 0 1 * 5 0 . W ę g ie rs k a  z,lota re n ta  1 0 0 * 4 0 . S re b r o  8 1 * — , 
ż ą d a n o , S I *5 0  p ła c o n o . S re b rn a , re n ta  1 0 0  40 , W ło sk ie  9 4 * 7 5 . L o s y  
z. 0 0  r . 1 4 6 * 2 5 .

U s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .
P a r y ż ,  2 5  m a rc a . W c z o r . g i - ld a  C re d . fo n c ie r  7 5 5 .— ,  i  

p r o c . p o ż y c z k a  ru m u ń s k a  1 8 9 0  r . 9 4 '2 u ,  G re c k a  p o ż y c z k a  2 2 5 .2 5  
*  p ro c  h is z p a ń sk ie  E x te n e » r s  5 9 .1 5  U s p o s o b ie n ie  m dłe.

Targ zbożowy i towarowy
la r e a  P s z e n ic a  nu m a r z e c  1 0 '+  do

1 0 .7 5 ,  n a  k w ie c ie ń  9 * 7 0  do 9 * 7 7 , n a  p a jw z ie n iik  od  19*44 do 
9 * 4 5 , ż y to  n a  u m rzeć 8 *5 8  d o  8  5 4 ,  n a  je s ie ń  i 9 9  do i -  ,
k u k n ru d z a  n a  m ai od  4 *5 5  do 4 * 5 0  z.łr n a p a ź d z ie rn ik  — ■
do — *— , o w ie s  n a  m a rz e c  5 7 2  do  5 *7 3  n a p aźd z iern ik  — 
d o  — *— , k u k u ry d z a  n a  m a j 1 S 9 9  r. 4 * 5 0  do  4 * 5 7 , rz e p a k  n a 
s ie rp ie ń  18.99 r . i  2 *0 5  do  1.2*16.

P r a g * a .  C u k ie r  g o to w y  1 2 .0 0 ,  n a  luty 7 2 *0 2 , n a  m a­
r z e c  1 2 * 7 5 ' ,a. N o w a  k a m p a n ia  1 2 ,2 0 .

B e r l i n .  S p iry tu s  (s ie b z ig e r )  lo c o  4 0  3 0 , (fu e n fz ig e r)  * — , 
l i a n i b n r g .  S p ir y tu s  n a lu ty -m a rz e c  1 9 1 0 ,  n a  U w ie .ień - 

m a j 1 S * 9 0 . K a fta  lo c o  6  8 5 .

P a r y  i ,  ż y t o  n a  b ie ż ą c y  m ie s ią c  1 4 *1 0 , n a  m a rz e c-iiw ie - 
c ie ń  1 4 .2 5 ,  n a  c z te ry  m ie s ią c e  od  m a rc a  1 4 .8 5 .  P sz e n ica  n a
b ie ż ą c y  m ie s ią c  2 1 5 5 ,  n a  lu t\ 2 1 .0 5 ,  n a  m a rz e c -k w ie c ie n  21 7 0 ,
u a  4 m ie s ią c e  od  m a rc a  2 1 .7 0 .  * * .

M ą k a  z n a k  .,1*2** n a  m ie s ią c  b ie ż ą c } ' 4 3 * 1 0 . n a  m arze c- 
k w ie c ie ń  4 4 1 0 .  n a  c z te r y  m ie s ią c e  od  m a rc a  4 5 * 2 5

S p iry tu s  n a  b ie ż ą c y  m ie s ią c  4 5 * 2 5 , n a  m a rz e c -k w ie c ie ń  
4 4 * 5 0 , n a  c z te ry  m ie s ią c e  o d  m a ja  4 4 * 2 5 , n a  c z te ry  o s ta tn ie  m ie- 
siąc-.e * 2 5 4 0

C u k ie r b ia ty  n a  b ie ż ą c y  m ie s ią c  3 0 * 2 5 V s , na m a rz e c  
2 9 '3 7 V *i, n a  c z te r y  m ie s ią c e  o d  m a ja  3 0 * 1 2 l/2 n a  c z te r y  m ie s ią ce  
do p a ź d z ie rn ik a  '2 9 *  12V a.

H a m b u r g ' .  P s z e n ic a  lo c o  n o w a h o Is 2 t. 101  J o  1 6 4 , ż y to  
m ek lem b u rsk ie  n o w e  1 4 4  do  7 5 5 .  p o łu d n io w o -ro s y js k ie  n o w e  1 1 9  
do 1 2 0 .  N afta  lo c o  0 * 8 0  m k.

W r o c ł a w .  P sz e n ica  s ta ra  b ia ła  — — , żó łta  s ta ra  — 
n o w a  b ia ła  1 0 *4 0 , n o w a  ż ó łta  1 0 * 8 0 , ż y to  14*— , o w ies  s to r ; 
 *, n o w y  1 3 *2 0 , rz e p a k  —  *— .

Drukarnia „StOUM  PULSKIEGO' we Lwowie
C h o r ą ż e z y z n a  1 7 — 1 9 ,

w y k o n u je :

1 0 0  b i le tó w  w iz y to w y c h  w  k a s e t c e  . . z a  'A .
10b format podłużny . „ ,
1 0 0  * ” » z ło c o n y  „ „

1 0 0 0  k o p e r t  z  d r u k ie m  f ir m y  . . . .  „ „
1000 recept (w blokach) . . . .  „

Z a p r o s z e n ia  ś lu b n e , z a w ia d o m ie n ia ,  aeu m ifc i, t a r t y  p. 
t r a w  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  o g ło s z e n ia  a f is z e  i a f i s z y k i  w y k o -  
u t ę e D n S p w i t a  w m o ż l iw ie  n a jk r ó t s z y m  c z a s i e  1 p o  r e n a c h  
b a r d z o  u m ia r k o w a n y c h .  _________________________ _______

l*
1 2n
1 s<;
3*0(1
5*40

Kurs wiedeńskiej.
Dnia 24 marca 1899 r.

, ) { v l n y  a t i i f f  p a ń s t w a .
p iece

cM . jir . regu ł, f3 sy  aa  m u zt. .  pr. I4u-au ' t y ć ; !  
poą. p rem l»w a m  J j ł O j ł .  ^

e e cte  popiemwe . • •
Kenta JreŁrna • • , * , * , „
l.nsy I  roku 1SJ4 po 2oO i ł .  mk.

1SCU pu ŁOO it .  we- «',« 
,  łSStl po 1 0 0  it . 5“,o .
,  1S6* pa 1 0 o  »)..

101.05
100.90
*71.50

101.25
toino
172.00

lłfi.— 196.50

O lu * p ań stw a  K rajó w  w R a d z ie  p a s t w a  
rep  re  ze 111 o  wau j f cii.

Kar'
^  o\% wf(i. oa iłOti. 4u,o 2a 100 

. . ort port. ■/.a  1200 Lor, 
a u str. S 'V ‘,o z u 200 to r .

1‘20.80 
100 gp 
Sb *00

Obliffacye K olejow e.
S 9 .~

H9.S0
K ol. A rry k s. A lbrechta za 100 zł* 4°t'o 
K ok Ce?jvrz, K lih iety  w z ło cie  wolne ort 

pciilatfcu a a '100 zK 4(‘ o .
Kol. Ce.'iir?a Ki mi cisa k a  Józefa 20.100 af. 

G°,o
K ol. A ic jk s .  P.udolfa w w al. Łov. w ota* 

ort pertatku 2*  Uufl kor. 4°,o 
u o ł. K aro la  LaU w ika i-u UóO 2K m k. 

(ostem pl. akcye) ,VVo ♦ . .

126.75

99.—

sto s:

5 20 .50 '
JOi.tO
sj.*S0

100.—

120.20

127.75

100!—

211*33

O bligitcyc i iie rw iz e ń s tw a  Kolejowe).
113.20 114— 
183.-- — 

kar.
Kot. Aj c . Albrechta za 300 *t. 6°/o 

,  w zlocie za 2''10 zł. o°/o 
Kul. bukowiński* lokal, za 200

4 « o .................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 ł t .

4°, o . . . . ,
Kol. lwowskO'C2eni.*Jaf?s!£iej 1 r . 1SB4 za 

200 ko r . 4°/o .

f j i n e  p u b l i c z n e  p o t y c i l c l

1S93 los. 

los.

P64, k ra j. Bukow iny 
200 zł. kor. 40/0 

B u kow ińskie obi propluacyjue
100 zł. 50/ » ........................................

Galie. poż. Irra j. »  r .  1873 sa  100 z ł. 6*/o 
G nllc. pot .  k r a j.  1 r. 1893 ■ a 200 kor. 4<Yo 
Galie. obUg. propiii. z roku 18894 ca  100

  .
Pożyczka prem iow a m . W ie d n la z r . 1374 
Pożywka miasta liwowa a roku 1396 za

”100 sal. 4 ° / o .............................
Benra włoska za 100 kor. 4®/o 
Pożyczka bułgarska z r . 18W2 za 100 »t. 6°/« 

< Pożyczka serh. preiu. za 100 frank. 2®/o 
Tureckie obi. pram. kolej, z* 400 fr.

»7M0

102*75

97 —

9S.—
125*13

103-6S

97.90

98-60 
126—

9-1.30 94.00

111.75 
34-75 
b2 45

1 12.25 
SÓ.2Ó 
6 2 .3 5

98.70

&y.~

99.25

9 9 9 0

99*B0‘ 1 0 0 .-

U l a c  p a ń s t w a  k r a jó w  k o r o n y  w ę g ie rsk ie j.

119.80 1 2 0 .-V» ęe . słota renta za 100 ab 4°/o .
,  ,  w y. ab  kor. za 200 zb

,  Iror.  ...........................................
obi, prep. za 100 ą* 4V«a/t

97*30 
100 60

93*-
101*10

l i s t y  z a sta w n e . Oblig. hipot * listy dłużne
(z a  3 0 0  z ł . N ora .).

A astr. * a t h  k r*fl. ł le m . lo s . w 5 0  la t 4°/»
.  .  • o b i. pr. *  1.  1880 8°, o '
» 8S9 3U.'«

B u kow iński zak ł. kred . z iem . j 0a. 50„ #
* ■ » v 1 OB 4P‘q .

G al. Akc. bank kip. 10°;o prom. lmj. 0«/B
.  » .  los. 50  la t  4 l/*°/o .

» *  * *  .  6 0  la t  z a  200
k orou  4u; o ........................................................

G al. To w. kred. z itu i. 4 “/o laa . 56  lat .
.  » 4̂ /0 los. 41 Jat .
• • 4°/(j s ta re  .  ,

*  ,  ,  4°>  ca  200 k o r . .
Buliku* k ra jow ego ilJa G alleyi i  J jo dom .

4Va°/o 5 1 V® la t zwrotu© .
B a u tu  kra jow ego oblig . kom tm . 2  am . 5%
Banku krnrtowego oblig . koraon. 3  era. 42 

lat aa 200 k o r . 41,a°/o 
Panku kra jów , lo s . 5 7 ‘/a la t za 2 0 0  kor. 40,ń 
b S k S  k ra jów , o b i. kol. lo s . za 200 kor. 40,0
A u .tt  w « i e r ,L .  b « ik a  4 0 ', .  W  l « .  W

O bligucye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. non.

K ol. Lw 6w -Cier.~T»! iy a r .  1SS1 «» -
zł. 4°;o ran ie j lÔ /o . « * *

K olei Lw ów -Caeru. z r . 1884 za 300 zb 4 /o —
G al. ko l. lok. w schodn. za 100 zb ^

9 8 .— 9 9 .—

117.50 118.25
)04 .75 100.—
9 6 .0 0 97 .—

110.20 111.—
100.25 101?—

96.75 97.50
96.10 --------
97*50 93 60
97.75 98.10
95.70 »ó* 35

100.75 J 01.50
102 — 102.00

100.75 _ . _
88 .— 99.—-
97.50 98.00

100.10 101.10

91.80 92*70
9 9 .— 99*25

M eg . c.t/. kó lei em. 1870 7,a  2GO zf. ft̂ /o
^  .  1878 z a  2 0 0  z ł .  6°/«

* l  m m 1S37 ca  2 0 0  « ł. 4°/o

A K c y e  b a n k ó w  (z a  s 2tu k ę ).

Banku Augło aostr. 120 ab  .  • •
Pesz t, banku batidl. 500 %ł. .  .  •
ZhU . kred. dla b audi u 1 przeni. p. o l . .
W ęg. banku kred yt. 2 0 0  * ł -  .  • .

^-aostr. to w. e sk . 6 0 0  a ł. • .
G al. banku liipot. 2 0 0  a ł. • ,

„ „ dla handlu ł przem . 2 0 0  *1.
Banku dla k r a j.  koronnych 200 *1.

*  A ustro-w eg. 6 0 0  zł. . .
« Kw iązk. (Uiuoubank) 20 0  .

C?.©bk. banku zttiĄ zk. 1 0 0  i l .  .  .
Z ifn o sten sk a  banka 1 0 0  a b  .

A K c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. k o l. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  i b .  BG7*—  210*35

,   ̂ ,  (akc. zakb) 2 0 0  ał .  1 48*— 152.—
Kolei póln .-ce3 . Kerd. 1 0 0 0  * t .  m k, . 3383.—  3:»90.—

* Jiwuw-Uzern.-.JftKSy 20<i ab  • • 223*—  294 .50
,  w acbod n.-galic.-lokaln . 200 . .  196 .—  2 00 .—
. .  państw ow ych 200 ab  per iiiui . 863*50 — .—

południow ej 200 p er n lllm o . ♦ 6 4 .2 5  68*50
w ęg ier. g a lic y j.  J .  20 0  zb  • • 214.50 215.50

I k f y e  p rz e d s ię b io rs tw  p rz eu iy sfo w y ciu

108.50 n.-yóG
108.60 109.óO
9 8 .SO 09.76

155.50 15 6 .—
140C — 1406*50

807*50 368-—
396.00 898*50
73 5 .— 73 7 .—
sso *— 381-—
200.— 20 1 .—
242*25 242*75
9 2 5 .— 9 2 5 .—
332*50 339.50
137.50 137*75
133*50 135.—

G alie, karpac. uaft. taw ara. 509 kor. . 400, —
Austr. Tow . górn lcae  Alpine 100 a ł. . 240.65 241.10
prazkiego Tow . iż©]» u. przem . 200 • 1283 .— —
KcbodiiiCa 500 kor. . . « 820 .- -
Tu reckie  starz, tytonlow . 500 fr . per. tlił. 138.50 — , —
TrifaH lbw. kop. w ęgla 7 0  ał. * • 192.— 193—

L o s y  ( z a  s z t u k g ) .

BurtapeBiteńskle (B a slllc t) 5  s ł . . • 7 .2 5 7 *—
7a k ł. kred . dla b. 1 p. po 100 zł . • 109.25 £ 0 0 '- .
Ciury 40 ał. m k. .  . . 08.25 04*25
Tow . i  e g . n *  Dunaju 100 *1. rak 4u/f • 1 7 0 .- 180.—
Poży czk a ra. luabraku 2).) i ł . . • 29.50 30.50
Losy m . K rakow a 2 0  zł. * • 27.* - 2 3 . - -
Pożyczka iQ. Doblany 2 0  *ł/, • ■ 2 4 .— 2 5 .—
U fen  40 * ł ............................................ 0 7 .— 07*60
Paliły  40  zł. m k. . • 0 5 .— 65*50
Czerw , k ra y ia  an str. tow. 10 a ł. , 20.50 2 1 .—
Czerw, k rzyża w ęg. tow . 5  a ł. . , 11.00 12.80
Losy fund. a ro . Kuilo! Ta 10 zt. , 2 8 .— 29*—
Balraa 4U z i. m k. # 85.75 3G*75
Pożyczka xa. balzburge 20 a ł. 23.75 29.75
B t. (i en o ls  40 a ł. mir. . 8 5 .— 80.00

A . C O N A i ?  Ł 0 Y L E .12
W I  J  B S R I A . p ,

pamiętnik z czasów pierwszego cesarstwa.
(Z ANGIELSKIEGO).

Prośba zdawała się zupełnie uzasadniona, a je -  
dnaK lałszywe spojrzenie lego człowieka mówiło mi, 
że je s t  tu euś uie w porządku. Z resztą nie byłem 
w stanie zrozumieć, jak a  krzywda mogtó dla mnie 
wyoiknać ztąd, że zgodzę się na jego  żądanie; z dru­
giej stron j taki obrót rzeczy dawał nu szansę za­
spokojenia puduieconej ciekawości. .

Co znaidowało się pod okapem komina i dla 
czego tam właził, skoro mnie u jrza ł?  Oto zagadka, 
która warta była wyjaśnienia przed puszczeniem się 
W dalszą, drogę.

I —  B a — rzekł wreszcie mój gospodarz, wkła­
dając swój kapelusz o szerokich krysncłi i kierując 
się ku drzwiom —  jestem  pewny, że pan ini nie. 
o umów f te j drobrei przysługi, to też nie czekam 
dtu ie j, bo inaczej uiguybym nie doszedł do końca 
z tą  sprawą.

ZainknM pospiesznie drzwi za sobą i wkrótce 
usiY3Załem chlupotanie jeg o  kroków po biocie, aż 
odgłos ten znikł pośród szale jące j burzy.

I  w ten sposób chatka została udda.ni, na moją 
Iaskę i n iełasaę. Mogłem teraz zbadać je )  ta jemnice. 
W ziąłem  najpierw do rąk książkę, która leżała na 
stole B y ła  to „Urnowa społeczna11 Rousseau, rzecz

wyborna, ale niezbyt chyba odpowiednia dla kupca, 
oczekującego spotkania z przemytnikami

Ńa pierwszej stronie było napisane: „Lucyan 
L e s a g t“, a poniżej, charakterem kobiecym : „Lueya- 
nowi od Sybilłi“

A więc nazwisko mojego nowego, tak  przystoj 
nego brzm iało: Lesage. Pozostawało ini teraz zba­
dać tylko, co ukrył w kominie. Słuchałem  przez 
chwilę, natężywszy uszy,., alt żader odgłos nie do­
chodził z zewnątrz, wyjąwszy buku burzy. W reszcie 
wstąpiłem na podmurowanie., kominka w taki sam 
sposób, w ja k i, widziałem, ou to uczynd poprzednio.

B ył to bardzo szerok) staromodny komin wiej­
ski tak , że gdy stanąłem na mm po jed n ej stronie, 
nie przeszkadzało mi ani gorąco ognia ani dym zaś 
ja sn e  udblyski z dołu iikuzai,: mi odrazu to, czego 
szukałem.

Znajdowała się tam, z tylu, rozpadlina, za­
pewne wytworzona wskutek upadku łub usunięcia je ­
dnego z kamieni, a w tej rozpadLmie leżała jak aś 
paczka.

Am ulegało wątpliwości, że był to właśnie ten 
przedmiot, który tak gwałtownie usiłował ukryć mój 
nowy znajomy, na p;erwsz\ znak zbliżania się obcego 
człowieka. W ziąłem  do ręki_pnezkę i podniosłem ją 
do św iatła. Bvt to niewielki kwadratowy pakiecik, 
owinięty żółtą rnn.teryą i zawiązany uiołay nitką.

Otworzyłem paczkę Ukazało się sporo listów 
ja k iś  większy papier, złożony. Adresy listów zacie­

kawiły mnie. Pierwszy zaraz' to t zaadresowany do 
„obywatela Talleyranda", be" dodania jesrc świeżego 
pochodzącego od Napoleona Tytułu księcia Bent wento. 
Inne list\ w podobny sposób nosiły adresy obywa­
tel i ;  Kouelie, Sonltu. Mac Donalda i B ertb iera  —

ii5 .— — —_
163.— — ■• ^

60.— 6 4 .—

0*70 5-72

9*55 9*00* ,
11*78 11*811

58.95 69.00
44*46 44-50—

120*45 l*26*fcii
127*25 127*; r,

P o S Jc s i i*  m. Srauialftwowa 2U zt .
ro. Tryestn 100 ał. mfc. 4 V»°/»

;  m . ,  00 o
W »ldit*lD » 20 i h  mir. • • • .

W a l a  t y .
DikkAt cesarski ............................
A nstr. węg. 8 g ald . ałota m oneta .  .
20-tn u ik6w ka . . . . . .
20-m arków ka . . . . . .
Ro say jskt półbnperyftl . . . .
N iem ieckie banknoty i& 100 m arek .
W łoskie baulm oty aa 100 lir  .  .  .
10 fiutów Łterlingów . . . .
Buble (a*  1Q0 rs.) • .  • •

Berlin, dnia 2.4 marca:
Poan. Usły aARtawne 4 p roc. 3 e ry a  6 —11

* .  .  3Va proc. .
.  „ .  3  p ro c. b e ry *  k . .  .

Pozn. lis ty  rentow e 4  p roc...................................................
373 p roc..............................................

Poan. o lłJigecye prow. 3 l/s proc. . . . .
R ab ie  ( 1 0 0 ) ..............................................................................
Anstr. banknoty (100) . . . . . .
J/lsty zastaw ne K ról. Polak. 4 J/a pro*. .  .

W s .rs z a .w a , dnia 24 marcu.*
1,1 sty  likw idftc. K ró l. Polsir. rtaie  .  .  •

.  .  » • drobne .  .
R os. P o i .  Prern. ■ rokn 1804 . .  .

*  ■ • • 1S66 . . .
Obi. prem . Banku szlach eck ieg o  .
I.isfy  zast. Tow . kred . s iem sk . rtuSe

.  .  ,  drobne
,  ,  m iasta W arszaw y ser. V II. .

» .  • -  4 l/a prok.

Petersburg, dnia 24  marca
R o sy jsk a  p o ty cz k a  prem . z r . 1864 .  .

,  .  ,  i r ,  1366
Listy if ts t . Tow . kred . z iem . K r. polak. .

,  * ro sy jsk ie
„ ,  k ijo w sk ie
a  ,  w ileń skie  ,  ,  .  ,
*  ,  ch ark o w sk ie  • ,  ,  • .
.  * ch erso ń sk le  . . . .
.  ,  fteSiirab.-U uryda.

I0l*5ft 
98* 7 n 
89.80 id-j*:r,
98-20 

i‘ iC* 10 
169*4 i

too.ee
IGO 36 
287*50 
Jjć,‘ f) 
223.5') 
Irtg.i**
1 Ort! 15 
93.15

236.50
277.
100.60

99.* a 
98 .759?.*‘ł
I mO*— 
99.00

i tak  dalej szła cała  lista nazwisk ludzi, sławnych 
na wojnie i w dyplomacyi, li larów nowego cesarstv ,j.

Co do licha ten rzekomy handlarz kawy miał 
do pisania tym  tak wielkim znakomitościom:

W ytlóm aczą mi to inne papiery —  pomyślałem 
sobie. Położyłem listy na zaimprowizowanej półce 
i rozwinąłem papier, ktoiy znajdo./al się w pakiecie. 
R zut oka na pierwsze zaraz zdanie tego papieru 
przekonał mnie stanowczo, że nawet bagnisto, poło­
żone nazew natrz, mogło mi być ewentualni' bezpie- 
czniejszem schronieniem, aniżeli ta  przeklęta Ie 
pianka.

Oto pierwsze słowa dokumentu • 
„Współobywatele Francuzi: Czyn, spełniony

dzisiaj stanowi dowód, że nawet pośród swego woj­
ska ty ra ł Francyi nie je s t  w sianie uniknąć zemsty 
obra Nmego ludu. Kom itet z trzeci: działający tym ­
c z a s o w o  *\v imieniu rzeczypospolitej, przezna- zył dla 
Boiiapaitego ten sam los, którego już doznał Ludwik 
Cupet,. Ja k o  zem sta za zbrodnię 18 Brum aire a ".

Tak daleko doczytałem to groźne pmmo, gdy 
nagle uczułem, że dusza usiadła mi na ramieniu, 
apapier wyleciał z rąk. Ja k ie ś  uściski żelazne objęły 
kostki mydi nóg* i oto w świetle ognia, kominowego 
ujrzałem  trzym ające mnie dwie, pokryte czarnym 
włosem ręce olbrzymich rozmiarów

— N areszcie, mój' przyjacielu —  zahuczał je ­
dnocześnie piorunujący głos —  złapaliśmy się.

(c. a. u.).
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T Y H O D N I K
a r i y  s t y  e z n o  -  l i t e r a c k i .

A n t o n i  v a r i  D y c k .
(W trzechsetną rocznicę urodzin mistrza.')

Nii, herbie szczęśliw ej Antwerpii widnieją dwie 
otwarte ręce. Możnaby niemal mniemać, żc to sym­
bol dwóch epokowych olbrzymów w sztu ce : Rubensa 
i jego ucznia van Dycka

Było to w dobie, kietty bogata Antwei'pia o- 
trząsać się poczęła ze skrzepów krwi, która zalała 
pożar niderladzkiego powstania.

H.szpania, we własnym zresztą i n t e i e s i e — ła­
godziła zadane rany.

K raj i jego m iasta podnosiły się z upadku. Bu 
dowano wspaniałe kościoły, pielęgnowano sztukę, po­
wołując zdolnych artystów do usuwania, śladów, któ­
re za sobą zostawili dzicy, fanatyczni obrazoburcy.

W  te j to epoce, d. 22 marca 1599 r. urodził 
się Antoni van Dyek.

O jciec jego zamożny i poważany handlarz je ­
dwabiu w Antwerpii, dal swego 11 letniego syna na 
naukę do m alarza H endiicka van Val,op, skąd po 
kilku latacii miody adept peudzia przeszedł do pra­
cowni R u b e n s a .J

Pracownia tego króla mularzy była właściwie 
fabryką obrazów Genialny kolorysta zarzucany ol­
brzymio ilością zamówień, uh mógł ich wszystkich 
osobiście wykonywać, przyjmował więc uczniów i 
..czeladników", którzy pod jego  okiem malował’ Mię­
dzy tymi uczniami, pierwsze m iejsce zajął niebawem 
\u,n Dyck.

Kiedy Rubens zobowiązał się Jezuitom  ozdo­
bić ich nowy kościół swemi malowidłami, Ynn Dyck 
malował samodzielnie wiele obrazów, tok, że z w szyct- 
kicli współpracowników Rubensa, jego  tylko imię 
przechowały kroniki.

\V r. 1018  wyzwolony, zwraca na się uwagę za­
granicznych mecenasów sztuki. Zamówienia sypia się 
ja k  z rogu obfitości, a sławny angielski znawca obra­
zów, lir. Arundel nadarmo sili się przynęcić młodego 
m alarza na dwór króla Jak ó b a  1. Yan Dyck nie 
chce rozłączać się z ukochaną Izabelą, żona, liuben- 
sa. Dopiero natarczywe wezwanie samego ja k ó b a  I  
/musza go do odwiedzenia Anglii.  Lecz niedługo 
młodzieniec bawił nad brzegami Tam izy. Ledwie 
upłynęło pół roku, a ju ż  powraca do ojczyzny na 
ośmiomiesięczny urlop, który cii przedłuża sobie o ca­
łych lat. dziesięć.

Duda opowiadają, o zazdrości, nękającej .stare? 
go m istrza Rubensa. Strzeg-l on swoją młotią żonę  
przed wszelka, pokusą, ale.... miody, ogromnie przy­
sto jn i Yan Dyck który swemi ogni.stemi czarnemi 
ocsyraa wzniecał miłosny pożar w niejeduem niewie­
ścieli! sercu, umiał zadzierzgnąć ja k ą ś  niewidzialną 
tajem niczą nić porozumie między sobą a Izabella Spo­
strzegł to Rubens i dopóty nie uspokoił się, aż zniewolił 
swego rywala do wyjazdu na południe, do W łoch.
0  podróży te j wiemy zaledwie tyle, ,  że pielgrzym 
ugrzązł w ramionach jakiejś południowej Yenus, 
chociaż w ojczyźnie zostawił już kochankę... z ma­
lutką córeczką.

W  W euecyi, gdzie dłużej przebywał, zaznajo­
mił się z Tycyanem i szlachetni m Paw lom Ycronese. 
Znajomość ta  stanowi przełom w twórczości genial­
nego m alarza, którego główna siła  tkwi w portre­
tach. Rnbens wiedział o tern doskonale i wszelkicmi 
siłami starał się nakłonić swego ucznia,  aby portre­
towi głównie poświęci* swe siły. I  rzeczywiście tylko 
portretom zawdzięcza Yan Dyck swoją _ nicSimei tel- 
nośćj— ponieważ brakuje mu tej bezgranicznej fauta,- 
zyi i niewyczerpanej, a energicznej siły tw órczej, 
która ożywiała, Rubensa. Za to zna on spokój i ol­
brzymi talen t psychologicznej obserw acji, —  a więc 
przymioty nieobliczalnej wartości dla portrecisty

Z W enecyi udał się do Rzymu. Tu jednak ba­
wił krótko. W ypędziła go zazdrość i głupota pigme­
jów Namalowawszy portret kardynała Bentiyoglio, 
jedzie do Genuy, gdzie jeszcze  dzisiaj marmurowe 
ściany wspaniałych pałaców pysznią się jego malo­
widłami.

Zabawił następnie pewien czas we F lo re n c ji i 
Palerm o, poczem (w r, 1626) powrócił do ojczystego 
m iasta, Antwerpii, aby oddać się malarstwu history­
cznemu i religijnemu.

Do te j epoki należą dzieła te j miary, co „Opła­
kiwanie C hrystusa", „Zdjęcie Chrystusa z krzyże", 
„Święty M arcin" i wiele innych.

Sława m istrza ciągle jeszcze rosła. Je g o  wspa­
niała pracownia, nie ustępująca niczem pizepyszuei 
książęcej pracowni kuoeusa, nie mogła pomieścić 
rozpiętych płócien Yan D yck malował bez wy­
tchnienia

Tymczasem w r. 1630 powraca Rubens ze 
swojej politycznej misyi do Antwerpii. Ambitny Yan 
Dyck, aby w ojczyźnie drugim nie być przenosi się 
do Anglii, gdzie na dworze rozpustne i hulaszcze 
życie dochodziło właśnie do kulminacyjnego punktu. 
Nigdy przedtem ni potem otoczenie m alarza nie do­
strajało się tak cudownie do jeg o  lekkomyślności
1 rozrzutności, jak wówczas. Prędko gromadzi on 
góry złota, ]ecz prędko też rozrzuca je  ua wszystkie 
strony świata.

Di agi a praca i hulanki zaczynają odbija, się 
na zdrowiu Yan Dycka. Król Karoi troskliwy o 
swego ulubieńca, żeni go z panną Mary.; Ruthyeu, 
słynną z pięknośo, wnuczką hrabiego Gowrije.

Nagle jednak opuszcza mistrza towarzyszące 
mu dotychczas szczęście. HoryzoiP polityczny Anglii  
zaciemnia się coraz hardziej. Między kroiem Karolem 
a parlamentem otwiera się coraz groźniejsza prze­
paść, a, Yan Dyckowi —  brak r o b o ty .

W jesien i 1696 udaje się z żoną do Antwerpii 
i Paryża, aby wyjednać sobie zamówienie na roboty 
w drugiej g a le iy i Louyreu, ale zabiegi jego nie od­
noszą skutku. Zniechęcony j zawiedziony powraca, 
uapowiót do Londynu, gdzie ósmego dnia, po przy­
byciu, 9 grudnia 16*JI r., zanikną* swej oczy na wieki.

Spoczywa w < hórze starego kościoła sw Paw ła 
w Londynie.

Trzy wieki minęło 0d tego czasu, u, przecież 
pleśń ich nie zaćmiła jogo nazwiska, którego 
złote głoski błyszczą i błyszczeć będą w izędzie. 
najmiększych mistrzów barwy i kształtów, ja k  długo 
ludzi zachowują w sobie wrażliwość na piękno.

edarin m  arkasina d h lm ir  
dem ockuni (/nutulu hdtr".

bf-rn gormess szv riiimtit-

1 literatur obcych.

w teatrze „Po-

_________________________________________1 0 O j ' O ’

na.hm, UHlzyKcj.

=  Powieśeinpisarze francuscy stworzyli w osta­
tnich czasach całą nową literaturę napoleońską ,,;Mah 
K ap ral", jogo wiekopomne dzieje i rodzina, dostar­
cza ją  sla le  niewyczerpanego źródła, do romansów hi- 
sti.rycznyeh. W ostatnikh-4uiachMwsala ziuw  książką 
p. Edmunda Lepellet.ier p. t. „Syn Napoleona,'', s ta ­
nowiąca, epilog do poprzedmej powieści historycznej 
tegoż autora p. t. „Męczennik Anglików".

Niezwykłego nadużyi in dopuszcza się nakładca 
n ienJecU , Barsdorl z dziełami Jerzeg o  Brandesa.
M szystkie niemieckie przekłady głośnego krytyka 
duńskiego są według Mmichmm' i Ug. Zlng.. wyda­
wane bez pozwolenia, i kontroli autora. Po ukazaniu 
się „Juliusza, Langego" napisa.1 Brandes z prośbą o 
przedruk: „Nie czytałem  nigdy Ju liu sza Langiego 
i nic o ni in nie wiem. Od jakich  lat piętnastu prze­
śladuje mnie ten Barsdorf swojemi wydawni-twami 
moich dzieł. W ydal on już pewnie z 12 albo 14 
tomów Na „Glóunycli prądacli literatu ry " je s t  na­
wet dodatek: „Jedyne upoważnione wydanie niemie­
ck ie !' Robi zmiany, opuszcza, dodaje, zwłaszcza 
reklamy dla swoich nakładów. Lecz wszystko to 
wicifl tylko od innych; sam nigdy t.ycli książek nie 
miałem w reku. Nil przysłał mi nigdy ani jednego 
egzemplarza, ani leż jednego 1’eniga. . Byłbym panu 
niesłychanie obowiązany, gdybyś pan chciał to wszy­
stko powtórzyć publicznie. Ten człowiek zniszczył , , ...
mino w Niemi /,e< n, wabił -moje w knane wydararotetwe.* • • Di , * ‘  UU 1.1 e IIL 1 li) ęretlił 1 n 
'Takie, uchodzące bezkarnie, postępowanie nakładcy 
rzuca szczególne świStfo K , księgarstwo niemieckie.

=  Powieściopisarka niderlandzka. Ludwika 
Stratenus. wydała romans historyczny, w którym za­
mordowana cesarzowa austryacka figuruje jako bo­
haterka główna.

—  Z całego skarbca literaturę europejskiej 
Turcy przyswoili sobie dotyelwzas zaledwie niezbyt, 
wielką ilość romansów francuskich. „Hrabia Monte 
Cliristo" Dumasa otworzył swego czasu szereg tych 
przekładów i spotkał się z wielkiem uznaniem ; kto 
go nie przeczyta! jiie miałf prawa rościć pretensyi 
do wyższego w ykształcenia „europejskiego". Potem 
nastąpiły „Tajem nico P aryża" (ga#js Essm -ri) i „Żyd 
wieczny tułacz (Serseri-Jalm di) Eugeniusza Sue,
„Nędznicy" (Betsehiaralar) W i k t o r a  Hugo, oraz kii 
La innych dziel. Przekłady te -stały się następnie 
wzorem i szablonem dla całego szeregu roinasów 
oryginalnych nowoczesnych pisarzy' tureckich, których 
głównym przedstawicielem nazwać możua obecnego 
wiceprezesa^ konstantynopolitańskicj międzynarodowej 
ko misy i sanitarnej, niezwykle płodnego autora Aejime 
da-Midhata cfendiego. Ż titeratary niemieckie' nie 
przetłumaczono dotąd nic jeszcze  ; początek zrobił 
obecnie miody pisarz turecki lekarz wojskowy, dr.
Abdullach Dżewdod. Ponieważ zaś należy do rewo­
lucyjnego stronnictwa mlodotureckiogo, przeto zaczął 
od „W ilhelm a T elia"; gdv jednak przekład skończył, 
musiał go wwdać potajemnie, w Egipcie, własnym 
kosztem, w Tureyi bowiem byłoby t,o rzeczą niemo­
żliwą. Niebawem jednak władze tureckie dowiedziały 
się o' przekładzie i wytoczono tłumaczowi proces
osadzono go w więzieniu iiiimsteryum wojny, j a  po 
kilkumiesięcznych rozjirawach sądowych skazano gc 
na wygnanie do TripoliS1' z pozostawieniem stopnia 
•służbowego. W krótce potem zarządzono na skutek 
rozkazu z Konstantynopola ponowne śledztwo prze­
ciw niemu i zamknięto w więzieniu śledczem, po k il­
ku miesiącach wszakże dzięki sprawiedliwości i oso­
bistej życzliwości c z ło n k i  w sądu wojskowego, uwol­
niono Abdullaha Dżewdeda, dla braku dowodów. Nie 
ufał on już jednak temu spokojowi i dezertował 
z Tripulisu, dostał się szczęśliwie do Tunisu, gdzie 
znalazł opiekę i poparcie u władz francuskich, a 
ztam tąd udał się do Paryża, u wreszcie do Genewy, 
gdzie zestal redaktorem rewolucyjnego pisemka tu­
reckiego p. t. Oamanli- Ja k o  przykład dźwiękowy 
podajemy w przetłumaczeniu tureclaem  początek mo­
nologu T e lia  przed wąwozem pot K iissn ach : Pan  
ezuchur, joldcw gecise gerek-dtr, Kyssnarht-la czika- 
dżalc baszka hicz birjol jokdur. K ararim i burada 
idszra ederbn, frssat rnussad-dir. B a  murwer ayha-

Z  M U Z Y K I .
—  Lnlli Lehmann zam ieszcza w dzienniku Berti- 

■ner Tageblatt 1'eljeton pod tytułem Je a n  i„nd Eaouard  
datowany z Nowego-Yorku a poświęcony braciom 
Reszkom, Autorka: sławi w fejlelonie tym nie tylko 
sztukę śpiewaczą znakomitych artystów, lecz i koie- 
żeńskość icli, pracowitość i wzajemną miłość bra 
terską

—  Ostatnia opera MaseagnTego „ Ir is "  po sie­
dmiu przedstawieniach zeszła, z repertuaru teatru 
medyoiańskiego L a  Scala. Dotąd zatem żadna- z oper 
głośnego kompozytora nie może współzawodniczyć 
z „Rycerskością w ieśniaczą". Ta sama trupa arty ­
stów, która, grała, „ Iris" w ScaM, udaje się obecnie 
do Londynu, gdzie wystawi tę  operę 
veut-Uardcn“.

=  Ja n  Strauss pracuje obecnie z wielk.m za­
paleni na,d muzyką do nowego baletu p. t. Kopciu­
szek". Pierw szy akt je s t  już gotów, a pierwsze 
przedstawienie baletu ma się odbyć w ^esieni r. b. 
w Operze wiedeńskiej.

—  A de Ima Patti występowała, w ubiegłym ty ­
godniu w Rzymie po raz pierwszy publicznie od za­
ślubin swych z baronem Gederstrbm. Na koncercie 
dobroczynnym w Akademii św. Cecylii, na, którym 
obecna była królowa Małgorzata, wykonała słynna 
śpiewaczka aryę brylantowa z „F au sta" duet z „Don 
iuana" z barytonem ( otogni’m oraz kilka pieśni 

T o sti’ego. Osklaskom nie było końca, tak. że mu 
sialu w szystkie utwory powtarzać. Tmpresaryowie 
rzymscy napróżno usiłują nakłonić baronową Ceder- 
strbni do wystąpienia, na, deska,cli teatralnych.

=  W  teatrze miejskim w Tryeśeie wielkie 
powodzenie zyskała nowa opera Sinereglii pt.„ Oma" 
TA Fabma. Krytyka, stwierdza jednogłośnie genialny 
koloryt melodyi i mistrzowską instrumentacyę. Pun­
ktem Kulminacyjnym opery, ma byc scena uwodzenia 
w akcie drugim.

—  W iktoryn Sardou znalazł w Marych papie? 
racb libretto do operetki, które napisał przed laty 
25, a do którego muzykę miał napisać D elibes, cze­
mu jednak śmierć utalentowanego kompozytora s ta ­
nęła na przeszkodzie. Obecnie więc do odnalezione­
go tekstu napisze muzykę Plauauette.

=  W  berlińskim teatrze '„zacnodnim " w ysta­
wiono wt,y*h dniach oporę komiczną Ignacego B riiII’a 
p. t. „H uziu". Młody kompozytor, który operą 
„Złoty krzyż’ zyskał odrazu rozgłos, me ziścił po­

kładanych w nim nadziei. „H uzar" je s t  raczej ope-
1 mezbvt jnatsdoalną ita-

=  Niezwykle pochlebną ocenę znąjdSPnu 
w dziennikach niemieckich o wystawionej w Elbor-
feldzie jednoaktowej operze Gustawa Lazarusa, kom­
pozytora i fortepianisty —  pt. .„Maudanika'1. Akcya 
opery rozerywa się w liuiyacn, a romantyczne li­
bretto, którego treścią są dzieje córki królew skiej 
przedzierzgniętej w bajaderę,^ napisał Ju liu sz Freund. 
Muzyka mu być nader melodyjna, instrumentaeya, 
barwna, chóry umiejętnie przeprowadzone

• i  ( f t z i i f i a i l  o ś c i .

„Polonia" w misteryach wioskich. Amba­
sador wioski na dworze wiedeńskim, hi’. Nigra, nietyl- 
ko dyplomata, ale i uczony i poeta, wydał w dwóch to­
mach zbiór dawny cii misteryów włoskich, jasełek lu­
dowych, do ciziś dnia jeszcze przedstawianych przez 
pobożnych górali Piemontu. Znajduje się w owej książce 
ciekawa karta, nas bliżej obchodząca, echo ubiegłych 
la t ; nie zawadzi na nie zwrócić uwagę. Oto lir. Nigra 
opisuje misteryum, ułożone przez nijakiego Galatiua, 
wykonane w roku 1644-mym w Rzymie, w kościele 
iw. Pawia. Tematem su, jak zwykle narodziny Chry­
stusa. akcyę urozmaica balet, polowan.e strzelanie 
z luku... Wreszcie zjawia się ua scenie „monarchia tu­
recka” i srodze rozpuszcza gębę, uragajac nowej wie­
rze, która w tej godzinie narodziła się wraz z Dzie­
ciątkiem Jezus w Betleeinskim żłobku ■ Wielki chór 
bisunnauów podnosi okrzyki radosne. Oburzona tem 
religia spuszcza się z niebieskiego sfropu i gorżko żali 
się na swą niedolę, jako poganin szarpie ją  bezkarnie, 
a z synów żaden nie pośpieszy je j z pomocą. Natych­
miast jednak nadbiega „Polonia" i ofiaruje uciśnionej 
silę rycerstwa poiskiego i orężną prawicę króla Wła­
dysława. Zaczem zbliża się i „Opatrzność", oświad­
czając z wyroku Bożego, iż Polska z Władysławem na 
czele powetuje straty chrześcijaństwa.

Autor zaznacza, iż balet, je s t układu Gernrdeilie- 
go, który dzieło swoje poświęcił, „1'tlłustrissinw e 
Rererendissimo Siy. U Siy. Zbigneo de Ten czyn Osso­
liński, cont.e di Tenezyn, Abbate Coprinnicense
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